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Rozpogodzona sy tuacya.
Od czasu przyjęcia przez cesarza W il

helm a członków prezydium Izby pruskiej, 
hymny nie ustają na cześć pokoju. Cesarz 
W ilhelm  powiedział, źe otrzym ał od cara 
szczególne zapewnienia jego chęci poko
jowych, i że te  w zupełności są wystar- 
czającemi dla zniszczenia niebezpieczeństw 
zakłócenia pokoju. Od tego czasu pożyczka 
rosyjska, podpisywana w tej chwili jeszcze 
w B erlinie, i głosy półurzędowców wie
deńskich zapewniających, źe życzliwość 
rosyjska odnosi się zarówno do Austro- 
W ęgier, jak  do Niemiec, a m onarchia jes t 
też nader zadowolnioną z takiego obrotu 
rzeczy —  są dowodem, że naprawdę rę 
kojmie pokojowe Rosyi są uważanemi za 
wystarczające i takiem i są niezawodnie — 
w tej chwili.

Świat uszczęśliwionym jest, źe odetchnął 
z krwawych obaw, chociaż byt m ateryalny 
państw chwieje się od ciężaru budżetów 
wojskowych. W śród tej radości, jak  to 
się zwykle zdarza, ludzie zapomnieli, że 
utrzym anie pokoju stało się dziś jakąś 
sztuką osobliwszą, o wiele trudniejszą od 
sztuki otrzymywania zwycięstw wojennych 
i że na polu tej nowoczesnej sztuki wła
śnie najtęższe środki zostały zużyte —  
ze skutkiem zgadzamy się —  lecz naj
silniejsze, jak ie  sobie dziś w Europie przed
stawić można. Czyż może być bowiem 
w dniu dzisiejszym użytą silniejsza rękoj
mia pokoju, jak  słowo cesarza Niemiec, 
formalnie do prezydium reprezentacyi w ła
snego narodu, w istocie zaś do całego 
świata zwrócone —  słowo cesarza W ilhelm a, 
któremu żaden wróg nie odmawia przy
miotu skrupulatnego w najwyższym stopniu 
poczucia obowiązku względem własnego 
narodu i który rozporządza bez m ała pó ł
tora milionem pewnych siebie bagnetów. 
Tak wygląda dzisiejsza gwarancya poko
jowa i potrzeba było aż takiej, aby w nią 
świat uwierzył, i aby natężona sytuacya,

grożąca wojennym wybuchem, w istocie 
rozpogodziła się przed oczami ludów E u 
ropy. Jakiż, pytamy, pozostaje jeszcze po 
nad ten dyplom acji europejskiej środek 
powstrzymania przeciwieństw interesów i 
uspokojenia ludów, gdy raz znowu zaostrzy 
się sytuacya, aż do wojennego przesilenia?...

Nie ma wątpliwości, źe cesarz W ilhelm , 
występując ze swoim Quos ego, opierał 
się na czemś więcej, niż na serdecznych 
zapewnieniach cara i na dyplomatycznych 
dwóznacznikach W . ks. W łodzim ierza i 
p. Giersa. Mówią o listach własnoręcznych 
cara i cesarza mówią o cofnięciu wojsk 
rosyjskich od granic monarchii austro- 
węgierskiej i Niemiec. Tego nie wiemy, 
i wszystko to są formy zresztą. N atom iast 
wiemy z zapewnień półurzędowców austrac- 
kich, źe życzliwość rosyjska ma się w tej 
chwili rozciągnąć i na monarchię, nie tylko 
na Niemcy, jako też wiemy z dzienników 
rosyjskich —  nagle po długich zaprze- 
czaniach poczytanych w W iedniu za echo 
polityki rządowej, że warunkiem przyjaźni 
rosyjskiej dla A ustro-W ęgier je s t wyrze
czenie się ze strony monarchii wszelkich 
zamiarów rozszerzenia m ateryalnego swej 
potęgi na Półw yspie bałkańskim . Nic nie 
mamy przeciw takiem u warunkowi wyra
źnemu, czy domyślnemu pokojowego zwro
tu — konstatujem y tylko, że wewnętrzna 
sprzeczność interesów i dążeń między Ro- 
sy ąa  monarchią austro-w ęgierską na chwilę 
nie u sta ła  —  nie u sta ła  nawet w tygo
dniach pokojowych hym nów : w niej się 
więc kryje początek ponownej zmiany sy- 
tuacyi z pokojowej na wojenuą.

Nader łatwo spełnić monarchii warunek 
n iedąźen ia  do rozszerzenia materyalnego 
swej potęgi na Półwyspie Bałkańskim , 
którego W ęgry nie chcą, a dwie trzecie 
ludów Austryi nie mniej się go odrzeka. 
Tem nie mniej stanowisko monarchii w 
obec półwyspu nie je s t b iernera: idzie o 
jej bezpieczeństwo, idzie o jej wpływ eko
nomiczny i cywilizacyjny, a rola jej je s t 
ochronną dla stosunków wewnętrznych 
półwyspu i dl i niezawisłego rozwoju pań

stewek i narodów tam powstałych, ochron
ną właśnie przed Rosyą. Nie ma dziś 
jednego poważnego polityka w całej mo
narchii, któryby nie był przekonany, źe 
np . gdyby przed kilku tygodniami udało 
się było intrydze rosyjskiej wypędzić z 
Serbii króla M ilana, dla monarchii nie 
było wyjścia, aby utrzymać mogła swoje 
znaczenie i pozycyę, jak  czynna interwen- 
cya w Serbii i idąca za nią wojna z Rosyą. 
Jak  było podczas zawieruchy serbskiej —  
tak będzie i nadal, jeśli monarchia nie 
chce zrzec się swego stanowiska m ocar
stwowego —  stanowiącego je j racyę bytu 
w Europie, wówczas naw et, gdy poza 
monarchią stoi sprzymierzone z nią cesar
stwo niemieckie. Słusznym więc warunkiem 
ze strony monarchii w tej pokojowej sy
tu ac ji wyraźnym lub domyślnym je s t i 
pozostanie, aby Rosya również nie szu
kała na półwyspie zdobyczy, nie wichrzyła 
rozwoju stosunków międzynarodowych tam 
że, a przedewszystkiem, aby jej agenci 
nie wichrzyli stosunków poza granicam i 
państwa rosyjskiego, w imię zaborczych 
idej polityki rosyjskiej, w imię panslawi- 
zmu, czy sławiaństwa.

G-orącemi być mogą chęci przewodnika 
polityki austro - węgierskiej zachowania 
przyjaźni z Rosyą i wielkie pokładać może 
on nadzieje na przejazd m inistra spraw 
zagranicznych rosyjskich przez W iedeń —  
jeżeli wszakże z tej sytuacyi pokojowej, 
jaką  inaugurow ały zapewnienia cesarza 
niemieckiego przed światem —  zapewnie
nia obejmujące i  życzliwość cara d la  m o- 
narch i austro-w ęgierskiej —  ma wypaść 
korzyść isto tna dla monarchii, wówczas 
nie tylko, że nie powinny się już pono 
wić epizody takie, jak  gospodarka jene
rałów rosyjskich i pana Jonina w B u łga- 
ryi a powstanie w Serbii, lecz nadto, i 
co ważniejsza, skończyć się powinna opieka 
rozciągnięta przez agentury i komitety 
rosyjskie nad ludam i i stosunkami rzeko
mo słowiańskiemi monarchii. Inaczej zwrot 
pokojowy w sytuacyi i zbliżenie związku 
dwóch cesarzy z Rosyą wyjdzie na korzyść

tej ostatniej i wzmocni je j potęgę1, a za
mieni się na wielką przegranę bez boju dla 
m onarchii austro-w ęgierskiej.

K orespondent warszawski do „Schlesi- 
sche Z tg .u powiada, źe zwrot, jaki na
stąp ił w sytuacyi europejskiej, został przy
jęty przez publiczność polską w W arsza
wie ze smutkiem, jako zawód narodowych 
nadziei. N ie wątpimy o tem, bo Polacy 
czują się być na europejskiej stronie, po 
stronie wolności obywatelskiej i niezawi
słego rozwoju narodów, a własne nadzieje 
opierają przeto na zwycięstwie europej- 
skiem nad systemem caratu, ciążącym na 
pokoju i na rozwoju Europy. Zadziwia 
nas wszakże bardzo, i złą je s t dla mo
narchii oznaką, źe organa, będące w sto
sunku z B allplatzem  wiedeńskim, szydzą 
sobie z tego warszawskiego sm utku.... i 
dodają: „dzięki Bogu panowie warszawscy 
nie decydują o pokoju europejskim !u

Polacy są niewątpliwie po stronie przy
mierza eur pejskiego —  o ile ono w woj
nie czy pokoju spełnia zadania europej
skiego p rzym ie rza  wobec Rosyi. Nie wąt
pimy też, że przymierze środkowo-euro- 
pejskie w pokojowem swem intermezzo 
nawet, inaugurowanem  przez cesarza N ie
miec, spełni te  zadania, inaczejby cesarz 
W ilhelm  nie mówił o rękojmiach, jak ie  
jem u  R osya  d a ta .  Nie smucimy się więc 
i tym zwrotem pokojowym, który na wzmo
cnienie s ił własnych winniśmy obrócić. 
Czy wszakże polityka zagraniczna wiedeń
ska podczas tego interm ezzo spełn i swe 
zadanie? —  to inna kw estya. Aby ta  była 
dla nas rozwiązaną, nie potrzebujemy cze
kać bytności pana Giersa we W iedniu i 
rezu ltatu  narad h r. Kalnoky z podróżu
jącym  ministrem rosyjskim —  dla nas wska
zówką będzie nieom ylną: zachowanie się 
rządów monarchi dziś, gdy one mają ręce 
wolne od nacisku rosyjskiego, zachowanie 
się ich wobec rosyjskich agitacyj, okala
jących m onarchię, a przedewszystkiem w 
obec najbliższych, poczynając od R ussko j 
R a d y , aż do granic czarnogórskich.

Odcinek „Ga*. K rak .« z d. 11 grudnia 1883.

Z nad niemodrej Pełtwi.

V.

(Zapolskiej: „Pierwszy b a l“. — Blizińskiego: „Ciotka 
na wydaniu1*. — W illbrandta: „Assunta Leoni**.— 
Daryl’a : „Pan Cheribois**.— Nowy basista. — Sztuka 

p. Lubicza: Zmiany w prasie).

2 (Dokończenie).

Tę treść główną, powyższe cztery osoby, 
otoczył Willbrandt szeregiem scen mniej lub 
więcej komicznych i charakterystycznych po
staci, przetwarzając tym sposobem „Assuntę 
Leoni* z dramatu na pięcioaktową sztukę. 
Tło jej głęboko i czysto psychologiczne, cała 
akcya w swych szczegółach oparta na syste
mie zapatrywań, z któremi można się zga
dzać lub nie, którym jednak musi się przy
znać kon86kwencyę i silną wewnętrzną spójnię.

Podobnie rzecz ma się z rozwiązaniem te
matu, rozwiązaniem przeciwnem oczekiwaniom 
każdego wieku, dla wrażenia zresztą ze sztuki 
nader korzystnem. Budowa utworu nie pozo
stawia wiele do życzenia, bo dokonał jej kie
rownik jednej z pierwszych scen europejskich; 
zredukowanie jednak sztuki przynajmniej do 
czterech aktów ożywiłoby ja  znacznie. Nadto 
do pewnej monotonności, jaką „Assuncie Le
o n /  zarzucają, przyczynia się naszem zda
niem głównie brak kontrastów. Kontrast w 
dzieła sztuki wlewa krew, życie; w obrazie 
Willbrandta wszystko prawie jasne, czyste, 
dobre, piękne, co najwięcej ułomne, słabe 
ale szlachetne. Ten brak świateł i ciem w 
defilujących przed widzem postaciach uwy
datnił się tem silniej w skutek gry niektó
rych naszych artystów. Jedna p. Nowakowska

zadanie swe pojęła doskonale i efektownie je 
wykonała. Role Clintona i Emila składaja sie 
z dwóch części, które rozgranicza dla pierw
szego odkrycia stosunku między Assuntą i 
Alfredem; dla drugiego chwila przekonania 
się o pomyłce co do Assnnty. Tymczasem 
dobroduszność — tło roli doktora w grze p. 
Żelazowskiego — zaginęła, p. Lubicz zaś pozo
stał równie chłodnym i spokojnym, mimo że 
od zarzuconej chwili winien być wzruszonym, 
ożywionym. P. IFoleński grał bardzo staran
nie i z wielkiem przejęciem się, lecz zmanie
rowana giestykulacya i mimika zawsze mu 
Bzkodzą. Natomiast p. Fiszer z epizodycznej 
figury niemieckiego turysty stworzył typ pe
łen prawdy, na naszej sceoie nowy, choć na 
scenie życia nader częsty.

Po wesołym niekiedy dramacie Willbrandta 
słuchaliśmy smutnej ciągle komedyi Daryla. 
Do jakiej bowiem gałęzi estetycznej należy ją 
zaliczyć? czy jej autor autorem znanym w 
dalszej Europie ? o ile Pan Cheribois ma swoje 
dobre strony? — wszystkie podobne kwestye 
bledną wobec faktu, że jak na komedyę utwór 
Daryla jest zbyt dramatyczny, jak na sztukę, 
wogóle zbyt nudny. Wobec bohatera jego całe 
otoczenie zlewa się w jakąś masę bezbarwną, 
szarą, ckliwą — on sam zaś jeśli jest komi
cznym, to chyba o tyle, o ile jest niesma
cznym, wstrętnym aż do — śmieszności.

P. Cheribois ma być uosobieniem egoizmu, 
ale egoizmu w najgorszem stadyum. Jak ka
żda choroba moralna — jeśli się jej odrazu 
radykalnie nie zapobiegnie i nie pracuje nad 
jej wyleczeniem, coraz silniej człowiekiem o- 
włada, póki z czasem nie zrobi go już nie
uleczalnym— tak i egoizm u p. Cheribois do 
tego stopnia się rozgościł, iż nie przytłumił, 
nie zgasił w swej ofierze wszelkie inne wznio
ślejsze uczucia: przywiązanie familijne, ro
dzicielską miłość, poświęcenie dla bliźniego 
i t. p. Okoliczności tak sprzyjały rozbojowi 
samolubstwa w p. Cheribois, iż tenże formal

nie zdziecinniał in puncto przekonania, że 
celem świata, zadaniem wszystkiego na nim, 
obowiązkiem wszystkich, jest tylko praca nad 
i myśl — o uszczęśliwieniu i umileniu żywota 
nowoczesnemu subarycie. Cała akcya polega 
na konflikcie między bezgranicznem egizmem 
ojca i nieszczęściem jego syna; zawiązaną 
jest bardzo prymitywnie, a jeszcze prymity
wniej i przejrzyjście, więc bez interesu dla 
widza, przeprowadzoną.

Młody Cheribois po dłuższej praktyce w 
jednym z bankierskich domów ma wrócić na 
czas pewien do ogniska rodzinnego. W po
dróży daje się opętać szatanowi gry i traci 
nie tylko cały‘grosz własny, ale nadto jeden 
kroć swego pryncypała. Ojciec — człek bardzo 
bogaty, więc mógłby go uratować, ale o tem 
ani myśli i pozostaje głuchym na wszelkie 
ataki do swego serca i kieszeni. Ktoś jednak 
musi się tego podjąć, b y . . .  młody Cheribois 
nie potrzebował się z rozpaczy i wstydu strze
lać, a autor mógł dokończyć trzyaktowej ko
medyi. Na szczęście p. Cheribois ma siostrzeń
ca Jerzego, którego majątek stanowi winnica 
wartości równej temu, ćo strwonił nieszczę
śliwy młodzieniec. Wprawdzie trudno odeń 
żądać by titulo caduco cudzy błąd naprawiał 
całym swoim bytem, ale od czegóż kobieta 
od czego Amor i jego sławne a cudów do
kazujące figle? Jerzy już nie fircyk, ale ma 
serce tkliwe za dwóch, za siebie i za p. Che
ribois ; serce to hołduje skrycie nie od dzi
siaj pannie Cecylii. Ta Cecylia niegdyś po
wiedziała mu, że rękę swą odda chyba.. .  
bohaterowi. W tej chwili zaś właśnie Cecylia 
daje mu do poznania, iż ma sposobność oka
zania s ię : bohaterem.

Oeoby, którym na tem zależało, złożyły 
już kilkanaś :ie tysięcy na pokrycie kwoty po
trzebnej Cheribois junior. Jarzy niechaj tylko 
dopłaci m z tę  a. . nastąpi to wszystko, cze
go domyślić się nie trudno i — co następuje 
dość szybko ku szczeremu zadowoleniu pu

bliczności na widok zapadającej ostatecznie 
kortyny.

Takiem korytem płynie główny akcyi stru
mień, jak widzimy, nie zbyt wartko, bez 
szczególnych przeszkód, bez życia. Z osób w 
niej udział biorących jedna tylko narysowana 
śmiało i wybitnie. Główny zaś błąd sztuki 
upatrujemy właśnie w tem, iż autor potężne
mu bohaterowi nie przeciwstawił godnego ży
wiołu dodatniego i po stósownej walce jedne
go przed drugim nie ukorzył. Z postaci Da
ryla bowiem wprawdzie każda „się poświęca*, 
ale wszystko to postacie niejako połowiczne; 
jedne (jak np. żona Cheribois) bezsilne, dru
gie (jak Jerzy) w szlachetniejszym tylko stylu 
także — egoiści.

W obec powyższych uwag nie wiele mamy 
do mówienia o grze artystów. Tylko tytułowa 
rola przedstawiała pole do popisu i wyzyskał 
je p. Wojdałowicz.

Tyle o nowościach z działu dramatycznego. 
Opera ciągle jeszcze kręci się w zaczarowa- 
nem kole „Łucyi*, „Halki", „Trubadura* i 
pokrewnych im wiekiem muzykalnych zabyt
ków, a co gorsza słuchać ją musimy w pol
skiej włoszczyźnie, lub — włoskiej polszczy- 
źaie, tylko nie w narzeczu krajowem. Czyja 
w tem wina P prymasów opery, którym nie 
chce się ani pracować nad nowemi partyami, 
ani starych przestudyować w nowym języku. 
Jak zaś podobny galimatyan jest miłym dla 
ucha, może ocenić ten tylko, kto tego do
świadczył. Wspomniany tu ostatnim razem p. 
Zawadzki, wystąpił dotąd w „Mefiście* Gou
noda i Flotowa „Plumkiecie*. Z obu wystę
pów odniesiono identyczne wrażenie: iż p. 
Zawadzki gra świetnie, z niezrównaną swobo
dą i elegancyą, że jest aktorem pełnym in- 
teligencyi i szyku; jako śpiewak zaś, włada 
doskonale swym materyałem, ale ten mate- 
ryał jest skromny, co do niskich zaś tonów 
bardzo ubogi. Najlepiej to ocenić dało się w 
porównaniu z p. Porrim, który partyę Men i ta



P o d a jem y  dokończen ie m e m o ry a ła  T o w a rz y 
s tw a  P o lite ch n iczn eg o  we L w o w ie :

N a reszc ie  należy  nam  się rozp raw ić  z z a 
rzu tem  „p rze s tro n n o śc i* , ja k ą  p . P o p ie l sp o 
s trz e g ł w g m ach u  szko ły  po litech n iczn e j. N ie 
posądzam y  p. J a n a  P o p ie la , aby w sp an ia ło ść  
i o bszerność  gm ach u  szko ły  po litech n iczn e j 
ta k  go  ra z iła , bo by  się  to  sp rzec iw ia ło  tra- 
dycyi sz lach c ica  p o lsk iego , u k tó reg o  zasad a  
„ w e d łu g  s taw u  g ro b la * , lubo  w iecznie na  u -  
s ta c h , ju ż  od czasów  L u d w ik a  W ęg ie rsk ieg o  
■zaczęła w ychodzić  z p r a k ty k i ; p . P o p ie lo w i 
chodzi racze j o sk o n s ta to w an ie , źe liczb a  s łu 
chaczów  n a  ta k  w ielk i g m ach  je s t  sto sunkow o  
za  m a łą , coby m og ło  „kró tkow idzącem u*  n a 
su n ą ć  tę  m yśl, że szk o ła  p o lite ch n iczn a  we 
L w ow ie je s t  „a lb o  z łą , a lb o  zby teczną* .

T e n  z a rz u t o po d su n ięc ie  tak ieg o  d o m y s łu  
ju ż  ty lk o  z ła  w ola i b ra k  z u p e łn y  p a try o ty - 
zm u  m og ły  p o d d ać  p an u  J a n o w i P op ie low i.

G dyby  p . J a n  P o p ie l b y ł cz łow iek iem  d o 
b re j w o li, b y łb y  bez w ą tp ien ia  p rzed w yg ło 
szen iem  tak ieg o  fa łszu  z b a d a ł rzecz na  g ru n 
cie. B y łb y  się  u d a ł do re k to ra tu , zw iedził 
w szystk ie  lo k a le  szko ły , p rz e jrz a ł sp isy  u- 
czniów  w c iągu  je d e n a s tu  o s ta tn ic h  la t ,  a  
w tedy  p rzek o n a łb y  s ię , że liczb a  słuchaczów  
n ie ty lko  n ie  j e s t  tak  m ałą , ja k  m u  się w yda
w ała , a le  n aw et znaczn ie  w iększą , an iże li w 
szk o łach  p o li te c h n ic z n y c h : b e rn eń sk ie j, gro- 
d z ieck ie j, b a  n aw e t bardzo  sław nej ak w isg rań - 
sk ie j, a  n ad to  p rzek o n a łb y  się , że w szelkie 
lo k a le  są  u ży te  n a  cele n auk i, że żadnego  
n ie  m a  zb ęd n eg o , a  n aw et n iek tó re , ju ż  p rzy  
dzis ie jsze j liczb ie  uczn iów , są  za ledw ie wy
s ta rc z a ją c e . Z a m ia s t teg o , coby każdy  c z ło 
w iek dob re j w oli b y ł z ro b ił, w o la ł p . J a n  
P o p ie l c a lu m n ia re  a u d a c te r , bo tak  m u  z 
p la n u  w ypadło .

P o m im o , że w tu te jsz e j szkole  p o lite c h n i
cznej liczb a  s łuchaczów  w cale n ie je s t m a łą , 
a naw et, ja k e śm y  zaznaczy li, znaczn ie  w ięk
szą  od liczby  słuchaczów  w szko łach  p o lite c h 
n icznych  be rn eń sk ie j, g rad z ieck ie j, b a  n aw ę ; 
b a rd zo  sław nej ak w isg rań sk ie j, n ie pow iem y 
w szakże, aby  b y ła  ona  ju ż  ta k ą , jak ie j tak  
o bszerny  i lu d n y , a  z d ru g ie j s tro n y  ta k  po t 
w zg lędem  p rzem y słu  fab ry czn eg o  i ro ln iczego  
zan ied b an y  k ia j , jak  G alicya , w ym aga, a  jeśli 
za  m a łą , jak  n a  je d y n ą  p o lsk ą  szko łę  p o li
te c h n ic z n ą  p rz y s ta ło . W sze lako  nie szko ła , 
lecz  sp o łeczn o ść  n asza  te m u  w inna.

S tu d y a  te ch n iczn e , podobn ie  ja k  s tu d y a  m e 
dyczne, w y m ag a ją  u siln ie jsze j p racy , an iże li 
w szelk ie  in n e ; m łodz ien iec , chcący  zrob ić  d o 
b re  w n ich  p o s tę p y , n ie  m a  za tem  ty le  czasu , 
ab y  obok w łasnej nau k i m ó g ł je szcze  sam  
zdobyw ać sob ie  śro d k i u trzy m an ia , z tąd  też  
m ło d z ież  u b o g a  n ie  g a rn ie  się ta k  licznie  do 
szko ły  p o litech n iczn e j, jak ńp . na  w ydzia ł 
prawa i a d m in is tra cy i, lu b  w ydzia ł filozoficzny 
w un iw e rsy tec ie . N as tęp n ie  w arstw y za m o 
żn ie jsze , a szczegó ln ie j obyw ate ls tw o  z iem 
sk ie , n ie  p o jm u jąc  d o sta teczn ie  d o n io s ło śc i 
s tu d y ó w  tech n iczn y ch , chociażby  d la  p o d n ie 
s ien ia  g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego , ja k  daw nie j, 
ta k  i te ra z , w y sy ła ją  sw ych* synów  na w y
d z ia ł p raw a  w u n iw ersy tec ie , są d z ą c , że ty m  
sp o so b em  p rzy sp o so b ią  ich na]w łaściw iej do 
u s łu g  k ra iu .

N areszcie  w eszło  to  w zw yczaj, że m łodzież  
zam ożn iejsza , je że li się ju ż  od d a je  s tu d y o m  
technicznym , te  s tu d y a  a lbo  ca łkow ic ie  o d b y -
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wa w szkole  w iedeńsk ie j, a lbo  zaczęte  we 
L w ow ie po za g ra n ic ą  k ra ju  k o n ty n u u je , d la 
te g o , że ta m  m a  sp o so b n o ść  w p raw ien ia  się 
w języ k  n iem ieck i, n ie s te ty  je szcze  po dz iś 
dz ień  u rzędow y  n a  ko le jach  g a licy jsk ich , i że 
tam  m oże się  ła tw ie j o beznać  z w ielk iem i 
dz ie łam i tech n iczn em i, pod  w zg lędem  k tó ry ch  
G a licy a  je s t  u b o g ą . T e  są  pow ody , d laczego  
liczba  s łuchaczów  w szko le p o litech n iczn e j we 
L w ow ie, pochodzących  z G alicy i, n ie  je s t  j e 
szcze znaczn ie jszą . A że in n e  dzie ln ice  d a 
wnej P o lsk i d o s ta rc z a ją  dz is ia j d o p ie ro  1 5 °/0 
ca łe j liczby s łuchaczów , te m u  w inne g łów n ie  
tru d n o śc i p aszp o rto w e, z ja k ie m i ta  m łodzież  
w alczyć m u s i. G dy  je d n a k  ta  liczb a  w ciąż 
w z ra s ta , ła tw o  zdarzyć  się  m oże, że ta k  s a 
m o, jak  w yższa szk o ła  ro ln icza  w D u b la n a c h , 
rów nież  i  sz k o ła  p o litech n iczn a  g łó w n ie  m ło 
dzieżą zak o rd o n o w ą s tać  b ęd z ie . T am  bow iem  
n ie  m a  w s trę tu  do nauk  śc isłych  i n ie  je s t  
ta k  zag n ieżd żo n y  ten  fa ta ln y  p rz e są d , że za 
g ra n ic ą  lep ie j m ożna  się  w y k sz ta łc ić , an iże li 
w k ra ju  o jczystym .

N ie tru d n o  b y ło b y  przyw ieść  jeszcze  w iele 
innych  p rzy k ład ó w  na  zbicie a rg u m en tó w  p. 
P o p ie la , w szakże sąd z im y , że ju ż  pow yższe 
w ykazały  d o sta teczn ie  bezzasad n o ść  je g o  opo 
zycyi, i że w raz ie  ponow ien ia  p e ty cy i, sp ra  
w a po s łu szn o śc i będzie  za ła tw io n a .

du b lo w a ł, a  choć ro zp o rząd za  g ło sem  od p. 
Z . k ilk ak ro ć  p o tężn ie jszy m , s i łą  ogó lnego  w ra
żen ia  p op rzedn ikow i ow em u nie d o ró w n a ł.

D zisie jszą  k ro n ik ę  u zu p e łn ię  w iadom ością  o 
now ej o ry g in a ln e j sz tu ce , ja k ą  p ra w d o p o d o 
bn ie  n iebaw em  u jrzy m y . O sn u ł j ą  p . Lubicz 
na t le  d ru k o w an ej n iedaw no  w „G azecie  p o l
sk iej*  now elli J . M o ro sz a : „Z a pó źn o * . Z n a 
ją c  ty lk o  now ellę , m ożem y pow iedzieć, iż 
p ięk n y  a  o ry g in a ln y  je j  te m a t w ym aga n a 
d e r  scen icznej sz a ty , by p o k ry ł sw ój n a  w skróś 
sen ty m en ta ln o -liry czn y  c h a ra k te r  —  d la  no 
w elli w dzięczny , d la  sz tu k i zabójczy .

Ze w znoszących  się pod  kon iec  każdego  
roku tu m an ó w  nadz ie i i zapow iedzi na  polu  
p ra s y , d o tą d  w y łan ia ją  się  ty lko  trzy  p ro jek - 
ta . K się g a rz  Ł u k aszew icz  rozpocznie  w yda
w nictw o il lu s tro w a n e g o  „O g n isk a  dom ow ego* 
co d n i d z ie s ię ć ; n a  m ie jsce  „Z iarn a*  m a  p o 
w stać  now e p ism o  rów n ież  i l lu s tro w a n e ; te c h 
n icy  zaś m y ślą  o w łasn y m  o rg an ie  pod  n a 
zw ą „ Isk ie rk a * . O nab y c iu  „K u ry era*  przez  
W . M anieck iego  — ju ż  w iecie. S tan  to  je 
dnak, jak m ów ią, chw ilow y, a  racze j p rze jśc io 
wy ; w ed le  upo rczyw ych  bow iem  p o g ło sek  m a 
„K uryer Lw ow ski*  o s ta teczn ie  w paść w ręce 
now e. N ak o u iec  zan o to w ać  jeszcze  należy , źe 
je d n a  z u a jlep szy ch  s i ł  lite rack ich , ja k a  od 
n iedaw na  w  n aszem  m ieście  sw e p ra c e  p r o 
dukow ała —  n ag le  zam ilk ła , by się  n ie p ręa -1  
ko  tu  odezw ać. Z astąp ić  j ą  m a ja  w odnośnym  
dz ien n ik u  dw ie o sob isto śc i, je d n a  tu te js z a , 
druga z W aszego  g ro d u .

S p raw a  to  je szcze  za dzienDikarskiemi k u 
lisa m i, w ięc j ą  p o d a ję  ogóln ikow o i z e  za
s trzeżen iem  zm odyfikow an ia  lu b  w yjaśnien ia  
w stó so w n y m  czasie .

6 grudnia.
T. Z.

K O N I E C .

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie targowe.

Kraków 11 grudnia.
P o m im o , że na zag ran iczn y ch  ta rg a c h  ceny 

zboża  się p o p raw iły , na n aszy m  ta rg u , z p o 
w odu zu p e łnego  b rak u  zag ran iczn y ch  kupców , 
ceny  za ledw ie się  u trz y m a ły , a  b y ły  n a s tę 
p u jące  ;

P szenica biała  . . .
czerw. . 
żó łta  .

Ż yto ...........................
Jęczmień: brow. . .

na paszę .
O w ie s ......................
Groch: brow ar. . .
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Faso la: b ia ła  . . . 

p stra  . . .
T a ta rk a  ..................
Kukurudza...............
C inquantin...............
N asiona o lejne: 

R zepak zimowy. 
K oniczyna: czerw.
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KRONIKA.
Kraków d. 11 grudnia.

Rocznica sm utnych dni odw rotu  wielkiej 
arm ii francusk ie j z pod Moskwy, o których 
niedawno wspominaliśmy, jeszcze się nie skończy
ła . N apoleon przybywszy 5 -g o  grudnia (1812 ) 
do Smorgoń, na drodze między Mińskiem a W il
nem, oddał dowództwo nad rozbitą arm ią k ró 
lowi naapolitańskiem n Muratowi a  sam , w towa
rzystwie jen . Caulincourt, oraz swego nieodstępuego 
m am eluka, i kap itana gw ardyi W ukasow icza, u - 
d a ł się karetą  ku O szmianie, śpiesząc do P ary
ża. Straż przednią cesarza stanow ił oddział n a 
szych strzelców konnych, drugi oddział postępo
wał z ty łu . Pod Oszmianą zluzowali naszych 
lansiery gw ardyi holer.derskiej —  nasi zaś spo
tkali się tam  z oddziałem ułanów  nadwiślańskich 
pod dowództwem pułkow nika Stokowskiego, a 
pod sam em już Wilnem przybył jeszcze piąty szw a
dron pułku szwoleżerów polskich z G dańska z 
■szefem swoim Sewerynem F redrą . Do W ilna 
wzdychali nasi, do W ilna rwali się, sądząc, że 
M urat zatrzym a się na lin ii N iem na i staw i tu  
jeszcze czoło M oskwie; tym czasem w W iluie 
dziś siedem dziesiąt jeden  la t tem u, —- w ypła
cono tylko wojsku zaległy żołd, aby ulżyć kasie 
holenderskicm i talaram i (albertusam i) obciążonej 
i dalejże w granice księstwa W arszaw skiego, za 
Niemen. Niektórzy z naszych, mianowicie ci co 
u tiracili konie, udali się do W arszaw y; książę 
Jó z e f  zdążył tam  dopiero w sam  dzień Bożego 
N arodzenia z całym swym dwudziestotysiącznym kor
pusem  i trzydziestom a działam i —  gw ardye n a 
sze w czterysta koni, rów nie jak  resztk i arm ii 
francuskiej, które 15-go  grudnia stanęły  w Wierz- 
bołowie, poszły ku Królewcowi.

Gdyby inne wojska N apoleona trzym ały się 
były w takim  porządku i karności ja k  polskie, 
gdyby w ogóle w całej adm inistracyi było tyle 
co u nas dbałości o podkom endnych, n ie by ło 
by przyszło do tak  haniebnego dla arm ii f ra n 
cuskiej odwrotu, a N apoleon m ógł był śm iało 
zatrzym ać się pod Smoleńskiem i z tam tąd  sk u 
tecznie odeprzeć naw ał wcsle nie strasznych 
wojsk moskiewskich.

Za duszę S te fan a  B atorego  odprawioną 
będzie ju tro  msza żałobna o goozinie 9 1/ ,  w 
grobach królewskich na Wawelu.

Na pomnik M ickiewicza w płynęły do rąk 
prezydenta m iasta następujące s k ła d k i: 1) Od 
kom itetu urządzającego wieczorek Mickiewiczo
wski w dniu 29 listopada b. r. w Sanoku, za 
pośrodnictwem D ra  Ja n a  Gawła, adw okata tam 
że, kwota 100  złr. 21 c t . ; 2) Od kom itetu u- 
rządzającego w dniu 28  listopada br. wieczorek 
Mickiewiczowski w Przemyślu, za pośrednictwem

Dra L. Ziem iańskiego, przewodniczącego tegoż 
kom itetu, jako połowa dochodu z wieczorku kwo 
ta 69 z ł r . ; 3) Od Dyrektora szkoły realnej w 
Jarosław iu p. Maja A ndrzeja, kwota uzyskana z 
wieczorku w dniu 2 b. m. odbytego 28 złr. 
2-1 cnt.

„Nowa Reforma* ogłosiła wczoraj pro test, 
od Czytelni akadem ickiej jakoby pochodzący, 
przeciw naszem u artykułow i p. t . „Co to bę
dzie*. Również „Czas* zamieścił wczoraj wia
domość o tym proteście. Myśmy otrzym ali wczo
raj pism o takiejże treści, ale ponieważ nie było 
przez nikogo podpisane, ani też datą zaopatrzone, 
w ięc zwróciliśmy je  Czytelui akadem ickiej.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czwartek 13 b m . Porządek dzienny obejmuje 
dwanaście wniosków w sprawach budżetu m iej
skiego, kanalizacyi, bruków i ścieków, tudzież 
w sprawie przepisów, wskazujących obowiązki 
radców m iejskich, w sprawie bióra statystycznego, 
a przedewszystkiem  w sprawie odstąpienia placu 
pod pomnik M ickiewicza; na poufnem bowiem 
posiedzeniu w zeszły czwartek nie uchwalono w 
tej mierze odstąpić 100 metrów w Rynku —- 
tam  tylko poufnie zgodzono się na to , że niem a 
w K rakow ie takiego miejsca, któregoby Gmina 
ne pomnik Mickiewicza odstąpić nie m ogła albo 
nie chciała i że naw et Gmina przyczyni się bez 
w ątpienia znaczniejszym datkiem do budowy po
mnika.

Wybory członków Rady ogólnej T o w a
rzy s tw a  D obroczynności odbyły się w zeszłą 
niedzielę. Prezesem wybrany Dr K onstanty H oszo
wski, który, pomimo że już przez jedynaście po 
p rzednich  trzechleci sprawow ał zaszczytnie ten n- 
rząd, zatem w ysłużył się pożytecznie Towarzystwu, 
a tym razem postanow ił uchylić się stanowczo od 
p iłn ien ia  nadal obowiązków prezesa, nie mógł 
przecież wymówić się wobec 62 głosów, któremi [ 
wybrany został na 72 g łosujących; w icepreze-i 
sam i w ybrani zostali pp. Dr Sciborowski, D r ' 
Hajdukiewicz, D r Jaszczurow ski, J . Patelsk i; 
radcam i wydziału spisu pp. : D r L. Cyfrowicz, 
Stankiewicz, K otarski, Zaplatalski, M uldner; w y
działu gospodarczego : B artl, Ryszard, Odolski, 
Maciołowski, M iłaszew ski; wydziału skarbow ego; 
Schw arz, Glixelli, Gwiazdomorski, Hoszowski, 
P o lle r; wydziału praw nego: L ouis-W aw el, Dr 
Markiewicz, D r Maurycy Fierich, Brzeski, Zawi- 
fow 8ki; wydziału zd ro w ia : Siedlecki, Dr W isz
niewski, Gralewski, D r Buszek, D r Domański.

P ierw szy  w ystęp  p. S tan is ław a  Konopki, 
deklam atora polskiego, nastąp ił wczoraj wieczór 
wśród poważnego grona słuchaczów, zebranych 
w sali redutowej. Zostawiając sobie bliższą oce
nę ta len tu  tego artysty  do drugiego występu 
notujem y tu , iż wrażenia, jak ie  na słuchaczach 
deklamacya jego wywarła, było bardzo sym pa
tyczne. Najwięcej podobały się D jejsbiego: „M o
dlitwa więźnia* i tegoż „Pogrzeb K ościusżki*. 
Sum ienna praca w wystudyowaniu różnych au to 
rów i wyuczenie się na pam ięć tych trudnych 
poematów zasługują na wielkie uznanie. Chara- 
kterystycznem je s t to g łębokie, niekłam ane u -  
czucie, z jakiem  arty sta  wygłasza iryczne i pa- 
tryotyczne ustępy autorów. Możebyśmy zarzucili 
naw et, iż zanadto daje się porwać tem u uczuciu, 
nie rachując się ekonomicznie z głosem . W  każ
dym razie, jak  nadmieniliśmy, praca i ta len t a r 
tysty  zasługują na  pełne uznanie. We środę wy
głosi p . Konopka z pamięci „Uriela Akostę* tra -  
gedyę w 5 aktach Gutzkowa. Część doehodn 
przeznacza a rty sta  na  ubogich gminy m iasta 
Krakowa. Mamy nadzieję, iż publiczność krakow 
ska licznem zebraniem da dowód swojego uzna
nia dla artysty , a  zarazem przyczyni się do ze
brania funduszu na ubogich.

W sk ład  kom itetu balu m ickiew iczow skie
go, którego przewodnictwo ob ją ł prof. Dr S ta 
nisław  hr. Tarnowski, w eszli: Dr Jerzy  hr. My- 
cielski jako wiceprezes i pp. A ntoni B eaupre,
Dr Serafin Chmurski, Ignacy Dembowski, Dr 
Adam  D oboszyński, Fedorowicz Tadeusz, Dr A n 
toni G luziństi, Teodor Jendel, Edw ard K urna
towski, Dr A rtu r Leo, Dr Roman Ławrowski, 
Dr A ntoni M ars, Dr Leon M endelsburg, Zdzi
sław  Morawski, S tanisław  hr. Mycielski, D r Jan  
Rozner, Feliks Sandoz, Stefan hr. Tarnow ski, 
Stanisław  Zacharyasz jako członkowie. A dres ko
m ite tu : Stanisław  Zacharyasz, sekretarz kom itetu, 
K rupnicza N r. 4 . Dzień balu oznaczonym został 
na  4 lutego 1884  r.

Komisya sa n ita rn a  k rakow ska odbyła w 
dniu 4 bm .. pod przewodnictwem naprzód r. m. 
Dra W arschauera a  następnie prezydenta m iasta 
D ra W eigla, posiedzenie zwykłe, na którem  po 
załatw ieniu spraw bieżących fizyk miejski D r 
Buszek podał między innem i do w iadom ości: P. 
Schón wykończył budowę wzorowej mleczarni w 
Mydlnikach i zam ierza otworzyć swój zakład na 
wiosnę roku p rzysz łego ; w dwóch miejscach za- 
łońono nowe okienka kanałow e, zamykające się 
autom atycznie dla zapobieżenia rozchodzenia się 
gazów kloacznych, a asysten t budownictwa miej 
skiego p. Dąbrowski opracow ał ważną także pod 
względem sanitarnym  sprawę bruków i chodni
ków. N astępnie dyrektor budownictwa m iejskie
go Niedziałkowski przedstaw ił potrzebę i plan 
kanału  w ulicy Starowiślnej z odnogą prow adzą
cą doń z Blichu przez Wielopole, tudzież uw ia
dom ił o takiej zmianie u jścia kanału  m iej
skiego do W isły pod W awelem , która będzie o- 
kolicą Przew ozu i przy najniższym stania wody 
chronić od gazów kloaczuycli. Na wywody dy
rek to ra  budownictwa miejskiego zgodzono się po 
krótkiej dyskusyi w zupełności. Opracowany przez 
irof. Dra O balińskiego wykaz przyrządów i n a -1  

rządzi potrzebnych do ra tunku  w przypadkach j 
nagłych przyjęto bez zmiany i postanow iono '

starać się o wstawienie odpowiedniej kwoty do
budżetu miejskiego na rok 1 8 84 . R. m. Dr Do
mański przedstaw ił trzy w nioski: 1) by ze wzglę. 
du na trafiające się od czasu do czasu w K ra 
kowie przypadki zatrucia grzybam i Komisya sa 
n itarna zajęła się urządzeniem  skutecznej pod 
względem higienicznym kontroli nad sprzedażą 
i konsum pcyą grzybów i w tym celu udała  sio
do prof. Drów Janczew skiego, Łazarskiego i Ro
stafińskiego z prośbą o odpowiednio wskazówki, 
2) by Komisya san itarna dla zapobieżenia wy
buchom gazu do oświecenia zawezwała m agistrat 
o pouczenie ludności odpowiedniem obwieszcze
niem , jak je s t rzeczą niebezpieczną wchodzić ze 
światłem do przestrzeni, w której gaz czuć a
tem bardziej poszukiwać płomieniem, zkąd gaz
uchodzi a nakouiec, 3) by ze względu, że po 
zm ianach obecnie w teatrze krakowskim zapro
wadzonych obawiać się należy nie tyle pożaru, 
ile paniki nieuzasadnionej i lada czem wywoła
nej ze strony puliczności, k tóropam iętna na  kata
strofę w R iugtheatrze wiedeńskim trac i w szeką 
rozwagę i rzuca się tłum nie do wyjść sobie zna
nych, tem tworząc dopiero wł śnie największe 
niebezpieczeństwo, wezwać m agistrat o zarządze
nie, żeby wszystkie wyjścia nadzwyczajne,' za 
przykładem  Berlina, były oświecane lam pam i 
czerwonemi ze strzałkam i oznaczającemi kieru
nek wyjścia, żeby publiczność zniewalano raz na 
tydzień i to na przemian w soboty i niedziele 
do opuszczania teatru  wyjściami nadzwyczajnemi 
nakoniec żeby nad wykonaniem ty c h '  rozporzą
dzeń czuwali pod w łasną odpowiedzialnością dy
rektor budownictwa miejskiego i naczelnik s tra 
ży pożarnej. Wnioski te poparte energicznie przez 
prezydenta m iasta przyjęto jednom yślnie i prze
kazano m agistratow i do wykonania.

Rfltlń szkolna k rajow a zamianowała nauczy
ciela tymczasowego szkoły filialnej w W iercza- 
r.ach, Michała Sułyka, rzeczywistym nauczycie
lem zawiadującym stale szkołą filialną w W ier- 
czanach.

Krakowskie T ow arzystw o  łyżw iarskie za
w iadamia, że z dniem dzisiejszym otw artą zostaje 
ślizgawka na stawach w realności h r. Potockich 
obok ogrodu botanicznego. Ju tro  t. j .  w środę 
przygrywać będzie na ślizgawce muzyka.

Echa m uzycznego i tea tra ln eg o  Nr. io
opuścił prasę i zaw iera;

Od Redakcyi. —  O teatrze warszawskim. __
T eatr M einingeński i reform a sceny, przez W ła
dysława Bogusław skiego (c. d.). —  O genezie
muzyki, według H erberta  Spencera (dok.). __
H elena Marczello Chraszczewska (z portretem ).__
A nna Judic  przez F erdynanda G rossa (dok.). —  
H istorya Heleny Modrzejewskiej, z Mabel Collius, 
Streściła H ajota (c. d.). —  „Manfred* Schum a
na, przez Maurycego Karasowskiego. —  O tw ar
cie opery włoskiej w Paryżu, przez Adama Rzą- 
żewskiego. —  Korespondencye ze Lwowa, z Hei- 
delberga’ —  Z teatrów  paryzkich. —  Przegląd 
dram atyczny. —  Mozaika, —  Kronika. —  F ej- 
le ton : My i one, monolog oryginalnie napisany 
przez M aryana Gawalewicza,

K antor złodziei koni. W  Radom, śln , m ie
ście powiatowem w gub . Kijowskiej, przez kilka 
dni toczy się przed sądem przysięgłych głośny 
proces 43  hersztów  złodziejskich band, od la t 
10 ciu gnębiących ludność rolniczą W ołynia, U- 
krainy i Podola przez ustaw iczną kradzież koni. 
Zręczność i bezkarność spełnianych kradzieży 
przez członków bandy radom yskiej takim s tra 
chem przejm owała mieszkańców, że wielu, aby 
uniknąć kradzieży, dobrowolnie się opłacali już 
to  pieniędzmi, już produktam i, jak  żytem, owsem 
i t .  p. B anda radom yska nietylko w powiecie 
RadGmyskim postrach s ia ła , ale także przejm o
w ała nim  mieszkaócćw dalekich okolic, jak  gu- 
b e rn i j : W ołyńskiej, Czernihowskiej, Połtaw skiej, 
Podolskiej i Kijowskiej. Z 43-ch  oskarżonych, 
tylko 1 7 -u nie było karanych sądownie, reszta 
w większej części są zbrodniarzam i skazywanymi 
na  ciężkie roboty w kopalniach. Czem był „kan
tor* dla sam ego tylko powiatu Radomyskiego, 
łatwo osądzić z tego, że w ciągu ostatnich 2-ch  
la t . 7-m iu miesięcy, to je s t od chwili rozbicia 
bandy, w tn e c h  rewirach dokonano 408  kradzie
ży koni. Założycielem tego niezwykłego „kan to 
ru*  był Srul H echtm an, sta ły  m ieszkaniec R a
domyśla, będący od chwili założenia, aż do cza
su uwięzienia go przed dwoma la ty  za napad 
rozbójniczy, głównym naczelnikiem bandy. Bliż
szymi w spółpracownikam i H echtm ana i uczestni
kami w dochodach „kantoru* by li: Zejlik Abram 
i L itm an Liberm anowie, Aron Szmilik i Herszon 
W inokurowie. Z chwilą aresztow ania Srula H echt- 
■ tana „kantor*  rozpadł się na dwa sam odzielne. 
N a czele jednego stanęli Zejlik i Abrcm  L iber
manowie, na czele drugiego Aron W inokur i 
Litm an Liberm ?m  Było to w lecie 1881 roku. 
Operacyj „kantor* w ton sposób dokonywał i 
Bezpośrednio dokonywający kradzieży koni, lub 
odbierający je  od złodziei, przyprowadzali konie 
do Radom yśla do „kantoru* i otrzymywali za 
nie albo inne konie, albo p ien iądze; przyprow a- 
dzone zas konie albo posyłano do zamiany w 
innych kantorach*, lub u wtajemniczonych o- 
sob, albo sprzedawano. Pieniądze za konie wy- 
Py* pierwotnie Srul H ech tm .n , później zaś 
Abram Liberm an, a rachunki prow ad/.ił począt
kowo sam H echtm an, następnie Zejlik Liberraan, 
po rozpadnięciu się zaś „kantoru* na dwa, w 
każdym z nich oddzielnie. Rachunek zysków su
mował się co miesiąc, i wszysey udziałowcy 
dzielili się na równi. Oprócz tych głównych kie
rowników „kantor*  posiadał jeszcze pomocników 
którzy -d z ia łu  w zyskach nie brali, lecz m iesię
cznie lub każdorazowo za usługi byli w ynagra
dzani. Ponieważ rozległych operacyj sami żydzi



bezkarnie nie mogli wykonywać, przybrali więc 
sobie do pomocy wieśniaków, wprawnych, zrę
cznych i odważnych, n iejednokrotnie sądownie 
karanych. Po za tem były oddzielne, jakby  dru
gorzędne „ k a n to ry / z którem i radom yski wiódł 
ważniejsze in teresa : a) w kolonii Sytniakach, któ
rego p rzedstaw iali: Jank ie l Dudkin i Icko H ersz 
Caluk z 4-m z synam i j b ) w Kijowie z Aronem 
Bukowskim. Te dwa m ałe „kantory* prowadziły 
wymianę i handel z radomyskim nie drobiazgo
wo po jednym  lub dwa konie, lecz wieikiemi 
partyam i po kilkadziesiąt sztuk nieraz. P rzypro
wadzały one konie z za Dniepru, z gubernij Czer
nichowskiej i Połtaw skiej. Uprowadzanie koni z 
m iejsca na miejsce, dzięki opieki opiece i pomo
cz miejscowych organów policyjnych, dokonywa
ło się z zupełnem  bezpieczeństwem. Policya 
bowiem zawsze wydawała św iadectwa, zapew nia
jące nabywców, że konie przez nich kupowane 
są  w łasnością praw ą okazicieli tych świadectw, 
wydawanych im iennie na  któregokolwiek z człon
ków bandy. Przy rew izji u H echtm anna doko
nanej, znaleziono u niego notatki o operacyach 
„kan toru" pomieszczone w ks ąieczce zaty tu ło
wanej „Zeszycik dla poezyj*.— Świadków do tej 
sprawy przywołano 117 . Do odpowiedzialności 
za udział w czynach bandy, jako członek „kan 
toru* kijowskiego, pociągnięty został ni ja k i T o- 
ma8zowski, komisarz policyi w Kijowie, który 
swem stanowiskiem urzędowera zasłaniał bandę. 
Przysiędli uznali za winnych nietylko wszystkich 
43-ch  głównych sprawców, lecz nadto prawie ty- 
luż uczestników; sąd zaś na mocy tego werdyktu 
skazał pierwszych na Syberyę, a drugich na roty 
aresztanckie.

W Mestre, we W łoszech, odbyło się d. 9 
b. m. przy wielkim udziale ludności uroczyste 
odsłonięcie pom nika wystawionego dla uczczenia 
pam ięci poległych na ziemi włoskiej Dembow
skiego i Misiewicza. Syndyk m iasta hrab ia  T ie
polo przem awiał w imieniu rady municypalnej 
"W enecji, N ardi w imieniu kom itetu pom nikowe
go, hr. Brochocki imieniem Polaków , p. B u- 
szczyiiski Stefan w charakterze delegata muzeum 
raperswylskiego. Z wielu m iast włoskich i ga li
cyjskich nadesłano telegram y. W ieczorem odbył 
się b rnk iet.

S a ra  B ernhard t i jej mąż Jakób  D am ala 
zostali przez paryski sąd handlowy skazani na 
zapłacenie wekslu opiewającego na 1 1 0 .0 0 0  fran 
ków. W eksel ten , który wystawili oboje londyń
skiemu impressario M ayerowi,jako odszkodowanie ' 
za złam anie kontraktu  —  znajduje się obecnie w 
posiadaniu niejakiego Langlois. Ponieważ fundu
sze pana D am ala tak  są szczupłe, iż tenże zmu
szony je s t m ieszkać na poddaszu, więc jedynie 
sam a Sara B ernhard t będzie m usiała całą sumę 
zepłacić.

„The Sheffield Daily Telegraph* z 10 gru
dnia 1883 r. ogłasza w sprawie Jędrzeja  P ra -  
wdzińskiego : „Jeżeli A ndrzej Prawdziński, który 
pojął za żonę córkę p. Ryszarda S tanyon'a, fry- 
zyera w ShefOeld, zgłosi się do p. Charles Sta 
nyen z K ing’s Cliffe N ortham ptonshire, dowie się 
o korzystnej dla siebio wiadomości. Jeżeliby zaś 
um arł, (jak doniesiono) otrzyma registrator, k tó 
ryby dostarczył certyfikatu jego śm ierci, w n a 
grodę 1 funta sterlings. U prasza się dzienniki 
polskie o powtórzenie tego ogłoszenia.*

Straż  policyjna p rzy trzym ała.  Dąbrow
skiego Antoniego poszukiwanego za kradzież 
pszenicy; Sikorę Ja n a  za odejście wozn z koń
mi i pozostawienie go bez d ozo iu ; Ciechańskie- 
go P io tra  za kradzież k o ca ; Sobotowską K atarzy
nę za aw anturę u lic zn ą ; Smolika Kazimierza za 
kradzież c h u s tk i; 2 osoby za pijaństwo, 10 za 
włóczęgostwo.

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 282.

Wiadomości urzędowo. M inister prezydent 
jako kierownik m inisterstw a spraw wewnętrznych 
zam ianow ał inżynierów : B enedykta Miejskiego, 
Antoniego Dzbańskiego i W ilhelma Schayera 
starszym i inżynieram i, a adjunktów budownictwa; 
Adolfa Matejkę, Ja n a  Kawęckiego i Tadensza 
W asilewskiego inżynieram i w państwowej służbie 
budowniczoj w Galicyi. —  M inister spraw iedli
wości zamianował sekundaryusza w powszechnym 
szpitalu we Lwowie doktora medycyny i ch iru r
gii, L eodgarda A leksandra Gąsiorowskiego, leka
rzem domowym w męskim zakładzie karnym  w 
W iśniczu. — Sąd krajowy wyższy w K rakowie, 
z powodu otworzenia nowego sądu powiatowego 
w Czarnym Dunajcu i zwinięciu jednej posady 
kancelisty przy sądzie powiat, w N owym targu, 
w ślad reskryptu  M inisterstwa sprawiedliwości z 
dnia 3 października 1873 , b. 1 4 7 8 0 , m ianuje 
z urzędu W alerego W ierzbickitgo, kancelistą 
przy sądzie powiat, w N ow ym targu, kancelistę 
przy sądzie powiat, w Czarnym D unajcu.

t e a t b  k b a k o w s k i .

Reperioar.
We czwartek 13 grudnia: „Fortel A rtu ra" , 

komedya w 8 aktach PP. ch ibo t i Duru. Po raz 
trzeci. N a dochód orkiestry miejskiej

W sobotę 15 g ru d n ia ; „Bibiński,* komedya 
w 1 akcie M. Gawalewrcza. P 0 raz pierW8zy 
.T elegrafem ,*  komedya w 3 aktach z francu
skiego F ab n n u sa , przełożył p. Arwin. P 0 raz 
piei wszy.

W  niedzielę 16 g ru d n ia : „Bibiński,* kome
dya w 1 akcie M. Gawalewicza. p 0 raz drugi 
„Tolegrafem ," komedya w 3 aktach Fabrinusa 
przekład Arwina. Po raz drugi.

Początek o godzinie siódmej wieczorem

tle j  do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp w niedziele 
16 c., w dnie powsmdnie 80 centów.

Zbiory ks. Czartoryskich zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu .Jagiellońskie
go (Collegium, map.*) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świ.;t i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniozr.c-przemysłoWo w gmachu 0 0 .
franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10 Bej._
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOei 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana- 
w niedziele i święta po Sumie.

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można codziennie za zgłoszeniem s:e do 
X. Przeora.

Kalendarzyk. Jutro: Post. Sm. Merkury i 
panny. We czwartek: Śm. Łucyi i OlyP* pp. m .

Pi zedąd polityczny.
Z Wiednia donoszą do „Czasu" pod datą 

8 grudnia:
„Na dzisiejszem pięciogodzinnem posiedze

niu ukończyło Koło poselskie polskie rozpo
częte przedwczoraj obrady nad środkami prze
prowadzenia, aby rząd utworzył w Galicyi 
dyrekcyę główną dla dróg żelaznych państwo
wych galicyjskich. Nie uważani za użyteczne 
dla sprawy publicznej podawać dzisiaj cały 
tok tych obrad i streszczać przemówienia po
słów. Powiem tylko, iż za użyciem energicznych 
środków działania i bezwzględnem żądaniem 
organizowania już teraz w Galicyi dyrekcji 
głównej dróg żelaznych państwowych galicyj
skich przemawiali przedwczoraj i dzisiaj pp. 
Zacharjewiez, Chrzanowski, Hausner, Raczyń
ski, a po części Jaworski i Mieroszowski; zaś 
za powolniejszemi nieco środkami w tymże 
samym celu i bez odstąpienia w czemkolwiek- 
bądź od żądania, aby rząd utworzył w Galicyi 
dyrekcyę dróg żelaznych państwowych gali
cyjskich, przemawiali: Grocholski, Czerkawski 
Euzebiusz, Czajkowski, Biliński i Kozłowski. 
Wszyscy zaś prawie mówcy zgodnie naganiali 
dotychczasowe rozporządzenia m inistra handlu, 
co do tymczasowego urządzenia w W iedniu 
zarządu dla dwóch istniejących już teraz w 
Galicyi dróg żelaznych państwowych : „Lelu- 
chowskiej* i „Dniestrzańskiej*, oraz dla za- 
sekwestrowanej i administrowanej przez rzad 
kolei „Albrechta* i wyrażali obawy, że utwo
rzenie w W iedniu choćby tymczasowego za
rządu dla tych wymienionych dróg żelaznych, 
zdaje się iść wprost w przeciwnym kierunku, 
jakby iść powinny przygotowania do uorgani- 
zowania w Galicyi zarządu kolei państwowych 
galicyjskich.

„W  rezultacie obrad przyjęto większością 
głosów najprzód wniosek p. Grocholskiego! 
proponujący środek przygotowawczy do dal
szych kroków, a następnie przyjęto pierwszą 
część wniosku, ułożonego wspólnie przez pp! 
Chrzanowskiego i Zacbarjewicza z dwóch wnio
sków, stawianych początkowo przez tych po
słów. Treścią tej przyjętej części wniosku 
Chrzanowskiego i Zacharjewicza jest, aby już 
teraz rząd zorganizował w Galicyi dyrekcye 
główną dla istniejących dróg żelaznych gali
cyjskich, któraby następnie objęła w zarząc 
kolej transwersalną po jej wybudowaniu. Cho
ciaż sądzę, że ogłoszenie w całości wniosków 
przyjętych nie utrudniłoby w niczem działa
nia w tej sprawie, jednak, aby uniknąć za
rzutu, że podanie tych wniosków do wiado
mości publicznej zwiększyło trudności prze
prowadzenia tej sprawy, nie zamieszczam ich 
tutaj pomimo, że nie uchwalono tajemnicy."

nym do zmiany postępowania. Biskup lim- 
burski jest starcem przeszło 70-letnim , a 
znane jego łagodne usposobienie każe przy
puszczać, że nie będzie zbyt gwałtownym 
przeciwnikiem obecnego rządu, zawsze jednak 
ciekawe je s t pytanie, dla czego właśnie teraz 
zastosowano w Berlinie ustawę o biskupach, 
uchwaloną na poprzedniej sesyi parlamentu. 
Może fakt ten zostaje w związku z zapowia
daną, jakkolwiek nie bardzo prawdopodobną, 
podróżą niemieckiego następcy tronu do Rzy
mu dla odwiedzenia papieża i z projektem 
ks. Bismarka utworzenia przymierza m onar
chii przeciwko „rewolucyjnemu kierunkowi*.

Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny U  do 4 po południu za opłatą 

Wystawa nieustająca Towarzystwa Fi zyjaciói 
Pięknych w Sukiennicach otvorta codziennie od

Sztok
godz.

Nowy ban chorwacki hr. Khuen przybył 
9 b. m. pociągiem wieczornym do Zagrzebia 
Na peronie zebrały się władze, jakoteż kilka 
set osób dla powitania, a skoro hr. Khuen 
wysiadł, rozległy się okrzyki „żywio*! W sa 
lonie dworskim przemawiał burmistrz Hofmann 
na c^ele m agistratu. W mowie swej podniósł 
on historyczne znaczenie godności Bana chor
wackiego i powitał tegoż w imieniu stołeczne
go miasta Zagrzebia, jako monarszego wy
słańca. Ban. widocznie podróżą zmęczony, od
powiedział po chorwacku: „W  tern, tak mi 
miłem mieście, przepędziłem najmilsze chwi
le. Wyniesiony obecnie łaską monarchy do 

’ godności bana Chorwacyi i Sławonii, wiem, iż 
obecnie, wróciwszy tutaj, nie czekają mię chwile 
wolne od troski — przeciwnie ciężkie zadania 
mam do spełnienia, ale zaręczam, iż z rado
ścią i z zaufaniem do was "przybyłem.* N a
stępnie przedstawił burmistrz członków magi
stratu. Nowy ban zamieszkał u kardynała Mi- 
chajłowicza. _ _ _ _ _ _ _ _

Do „Natioual Z tg:‘ donoszą z W iednia o 
pogłosce mającego nastąpić zjazdu trzech ce
sarzy, a który to zjazd byłby owocem najno
wszej konferencyi pomiędzy księciem Bism ar
ckiem a p. Giersem. Powątpiewają atoli o pra
wdzie tej pogłoski.

Rząd pruski ma zrobić nowe ustępstwo S to
licy Apost. Donoszą mianowicie z Berlina, że 
jeden z czterech biskupów pozostających do
tychczas na wygnaniu, biskup Blum z Lim- 
burga, otrzymał pozwolenie powrotu do swej 
dyecezyi, pod warunkiem, że pewien kanonik, 
nazwiskiem Klaicz, zostanie jego sufraganem, 
„cum ju re  succedendi*. Pomimo więc, że 
wszelkie pogłoski o rzekomem ustąpieniu a r
cybiskupów Melchersa i Ledóchowśkiego nie 
sprawdziły się, rząd pruski widzi się zmuszo-

Książę Bismarck potwierdził przedłożone 
przez Botichera nowy zarys zasadniczy (das 
Unfallversicherungs-Entwurfes) ubezpieczeń ro 
botników, który w najbliższym czasie rządom 
udzielonym będzie.

Cała prasa włoska omawia zapowiedzianą 
podróż niemieckiego następcy tronu do Rzymu! 
„Liborta" wita tę wiadomość jako nową ozna
kę przyjaznych stosunków pomiędzy dworem 
włoskim i niemieckim, dodaje jednak, że na
leży, dla wyrobienia sobie należytego pojęcia 
o charakterze wizyty, zaczekać na dalsze wia
domości. „Capitale* zapewnia, że cesarzewicz 
zostanie w stolicy włoskiej jak najlepiej przy
jęty. Gdyby jednak przyjazd jego miał mieć 
na celu zbliżenie Włoch do W atykanu, w ta 
kim razie może być z góry pewnym o bez
owocności swoich zabiegów.

„Rasegna* oświadcza, że wolałaby, gdyby 
cesarzewicz zaniechał wizyty u Papieża.

W edług „Bersagliere*, wizyta wywoła wiel
kie wrażenie; śmieszną jednak byłoby rzeczą 
przypisywać cesarzewiczowi zamiar zamachu 
przeciw wolności Włoch.

„Riforma* pisze, że gdyby głównym celem 
podróży do Rzymu była wizyta u Papieża, 
cesarzewicz musiałby z góry przygotować sie 
na wielkie rozczarowanie. Gdyby jednak wy
raźnie oświadczono ze strony kół kom petent
nych, że cesarzewicz przybędzie głównie dla 
widzenia się z królem włoskim, w takim ra 
zie byłoby dla Włoch obojętnem, czy cesa
rzewicz złoży, lub nie, wizytę Papieżowi.

Gabinet Ferry’ego liczy na pewne zwycięstwo 
w sprawie kredytu tonkińskiego, i u ątpić nie 
można, że kredyt odpowiedni bedzie uchw a
lony, gdy nawet radykaliści postanowili za 
nim głosować. Ci ostatni zamierzają jednak 
następnie wnieść wotum nagany dla rządu, 
które jednak nie utrzyma się. Czy jednak 
otrzyma stanowcze wotum ufności, to będzie 
zależeć od zachowania się „Union democra- 
tique*, która wysłała swego przewodniczącego 
do prezesa gabinetu, oświadczając, iż będzie 
głosować tylko za prostym porządkiem dzien
nym. Jeżeli nie przyjdzie do porozumienia 
w tej sprawie pomiędzy „Union democratique* 
i „Union republicane*, albo jeżeli jakie po
myślne wypadki tymczasem nie nastąpią, rzać, 
przyjmie prosty porządek dzienny, przyczem 
otrzyma znakomitą większość. Wiele też bę
dzie zależeć od wyjaśnień, jakie Ferry w Izbie 
złoży.

Wyprawa egipska, wysłana dla powstrzy
mania fałszywego proroka, rozpoczęła się pod 
bardzo złą wróżbą. Znaczny oddział wojska 
egipskiego pod dowództwem Mahmuda baszy 
stoi obecnie w Saakim (port nad morzem Czer- 
wonem) dla wyruszenia ztam tąd do Chartum 
i połączenia się z Baker paszą. Powstańcy 
jednak zajęli już i okolice tego miasta, a 
Mahmud źle zawiadomiony co do ich siły, wysła 
oddział z 500 ludzi piechoty murzyńskiej i 200 
baszybuzuków złożony. W odległości trzech 
godzin drogi od Suakim, został ten oddział 
obskoczony przez przeważną siłę powstańców 
i memal zupełnie w pień w ycięty; ocalało 
bowiem ledwie 50 ludzi, między nimi połowa 
oficerów. Wiadomość o tej "klęsce wywołała 
wielki popłoch w całym Egipcie, gdyż wojska 
pobite należały do najlepszych w egipskiej 
armii. Obecnie marsz do Chartumu i połącze
nie z Baker baszą beda przedstawiać ogro
mne trudności.

leTearaai „fiazety MoiiiC.
Wiedeń 11 grudnia. (Z Izby niższej.) Rzad 

przedłożył projekt budowy kolei lokalnej Asch- 
Rossbach. Richter proponuje projekt ustawy 
0 Prowadzeniu egzekucyi. Tausche interpeluje 
w sprawie przedłożenia ustawy o uregulowa
n y  podatków gruntowych. W iesenburg propo
nuje otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią na 
interpelację w sprawie wzbronienia zgroma
dzeń ludowych w Wiedniu. Wniosek ten od
rzucono 140 głosami przeciw 120.

Wiedeń 11 grudnia. „W . AUg. Ztg* do
nosi, że Rada zawiadowcza kolei Franciszka 
Józefa przyjęła sprawozdanie komitetu w spra
wie oddania kolei w zarząd państwa. Porozu
mienie nastąpiło już co do wszystkich pun
któw, z wyjątkiem co do wysokości procentu 
od akcyj. W e środę zapadnie uchwała co do 
zwołania nadzwyczajnego walnego zgromadze
nie- W  radzie zawiadowczej kolei arulańskiej 
toczyły Sję dalej obrady nad ugodą względem 
oddania tej kolei p .d zarząd państwa, zawar
tą pod warunkami, przyjętemi przez radę za- 
wiadowczą kolei Franciszka Józefa. Przyjęto

też i punkt, podług którego kolej ta  ma 
przejść nd 1 stycznia 1884 na własność pań
stwa. Nadzwyczajne walne zgromadzeniu ma 
być rozpisane na drugą połowę stycznia. J e 
żeli ugodę tę przyjmie walne zgromadzenie, 
natenczas kolej ta  przejdzie od 1 lipca 1884 
w zarząd państwa.

Wiedeń 11 grudnia. „W iener Ztg* ogłasza 
ustawę z dnia 25 listopada o budowie czesko- 
morawskiej kolei transwersalnej, tadzież roz
porządzenie m inisteryalne, podług którego 
rozporządzenia wyjątkowe, wydane dla starostw  
w Metkovic i Dubrowniku, zostają zniesione.

Berlin 11 grudnia. „Nordd. Alig. Z tg“ o- 
świadcza wobec mylnie tłumaczonych oświad
czeń H artington’a, że rząd niemiecki, przy
chylając się do życzenia rządu angielskiego, 
ma wziąć udział w abcyi, mającej na celu 
zabezpieczenie Europejczyków, nie można te 
go jednak uważać za krok przyjazny lub nie
przyjazny dla Francyi lub Chin. Kooperacya 
ma na celu jedynie zaopiekowanie się Euro
pejczykami w razie powtórzenia się takich 
zajść, jak zniszczenie osady europejskiej w 
Canton.

Rzym 11 grudnia. W sferach klerykalnych 
utrzymują, że Papież przyjmie następcę tronu 
niemieckiego, choćby on stanął w Kwirynale, 
jednak przy zachowaniu incognito i na audy- 
encyi prywatnej.

Paryż  11 grudnia. Izba przyjęła kredyt ton
kiński 381 głosami przeciw 146; przyjęła na
stępnie 315 głosami przeciw 206 porządek 
dzienny, podług którego Izba wyraża przeko
nanie, że rząd postąpi sobie z odpowiednią 
energia, aby stanąć w stronie wpływu i ho
noru Francyi w Tonkinie. W ciągu dyskusyi 
oświadczył Ferry, że już wyczerpał wszelkie 
środki pogodzenia Francyi z Chinami i wspo
mniał o coraz szerszych roszczeniach Chin i 
o umiarkowaniu Francyi, jakie sie okazuje z 
memoryału, Tseng zażadał dnia 5 b. m ., aby 
rozkezać armii francuskiej wstrzymanie się od 
dalszych marszów ku Santay i Bac Ninh.

Wobec braku poważnych podstaw ugody, 
nie może być mowy o podobnym rozkazie. 
Jeśli Izba zna inną drogę obrony honoru 
Francyi i zapewnienia Kochinchiny. niech zda
nie swe jasno objawi. Akcya dyplomatyczna 
dotąd nieskończona; akcya zaś wojenna nie 
przekroczy wytkniętych granic. Należy okupo
wać strategiczne punkta Delty, aby można 
rozpocząć rokowania z korzyścią.

Paryż  11 grudnia. „Temps* pisze: Zgro
madzenie ministrów chińskich i członków ra 
dy rejeucyi, które odbyło się w drugiej po
łowie listopada w Pekinie, oświadczyło jedno
myślnie, że wobec stanu marynarki chińskiej 
byłoby nierozsądnem podejmować wojnę z 
Francyą.

Madryt 11 grudnia. Następca tronu nie
mieckiego odjechał wczoraj wieczór do Gre
nady.

Petersburg  10 grudnia. Izba wyższa odrzu
ciła 109 głosami przeciw 103 projekt do u- 
stawy o zawieraniu małżeństw między chrze- 
ścianami a żydami.

Kair 11 grudnia. W ysłano stąd rozkazy do 
Suakim, aby wstrzymać się od wszelkich kro
ków wojennych przed przybyciem Bakera baszy.

Kursa telegraficzne z d II grudnia !S83
Wiedeń, 2 godz. 88 m. pop.

Konta papierowa austr. 79-15. Renta srebrna 79 75. 
R enu złota 98.60. 6%  Węgierska 120 40. Losy z r. 
i860 134 80 Akcye banku Austro - węgierskiego 
83 0 —. Akcye kredytowe 282-— . Londyn 120 80. 
D akat 6 71. Kapoleondor 9 6 9 —. Lombardy 139 40. 
Losy z roku 1864 167-—. Akcye kolei Karola Lndw, 
288—. Akcye Lwow. Czerniow. 167-—. Akcye kolei 
węg. północno-wschodu. 145—, Akcye Angio-Ban- 
ka 107 60. 5°/n Oblig. indem, galicyjsk. 99 25. Losy 
prem. węgierskie 114-—. Akcye kolei Koszycko Bo
gom, 144 75 Akc. kolei póhi. zachód, austr. 184 60, 
6 *  Listy zast. hipoteczne 101 70 Marki 6 -25. R ble 
papierowe 117-—. AK  Renta złota węgierska 87 80., 
6% Austr. Renta pap. nowa 93 85. Akoye Siedmio
grodzkie 166-60

Usposobienie giełdy: słabe.

Berlin, z d. 11 b- m. 1888, r. 
Wiedeń 168-50. Banknoty 168 70. Warszawa 197 20 
Ruble 197-85. 5% Listy Zast. Pol. 61-10. 4% Listy
Likwid. 54-25. Akcye Kol. Kar. Lndw 122__   Akcye
kredyt. 474.50.

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa.

Do Lwowa: otobowy: pośpieszny: wieczorny
Kraków odjazd: 10-4ł rano 9-„ wiecz- io-.„ wiec
Lwów przyjazd: 9-, wiecz. 6-,, rano 11.*, rano

Oo Lwowa i T arnow a lokalny.
Kraków  odjazd: 6-„ rano.
Tarnów przyjazd: 9-„. „

_ Lwów przyjazd -. 7... wieczór.
Do Wieliczki: Kraków odjazd: l l - 8 w polud.

Wieliczka przyjazd: 11-M po po t

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: otobowy: mieszany: pośpieszny:
Lwów odjazd: 3 tt rano 4 W wiecz. 10-w wnoc.
Kraków przyjazd: 2-,, pop. 6-l0 rano. 6 „  rano

L l  Waga. Godziny przybycia i odjazdu po
ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minr ly); 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiogo, (o 12 minut później od krakowskiego).
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i  M e n ,  znacznie o ta e im js z m  wyftaniu „Krakowski Kalendarz Informacyjny," Premiowy, Illnstrowany,
L iterack i i Społeczny n a ,  r o k  1 8 0 - 3 =  p r z e s t ę p n y  z opisem koronacyi cudownego obrazu M atki Boskiej na P iasku t Jubileuszu 
Sobieskiego w Krakowie. — Treść:  Kalendarz polski, ruski i żydowski. K alendarz historyczny polski na  każdy dzień w roku. NaDoZenstwa. Przypo
wieści k a le n d a r z e .  Lunacye. L iczby wrotów ,1 alendarskich i ruchom e św ięta. Astronomiczny początek pór roku. Słońce, panu jm y  p laneta  na r. 1 8 ! .  
Cześć informaćyina miasta  Krakowa, a! R eprezentacya i M agistrat m. Krakowa, R ada powiatowa, 1'osłow ie, Instytucye i zak łady  naukowe, Starostwo, 
Policya i Sad, U rzeda państwowe i m iejskie, Tow arzystw a: ubezpieczeń, m uzyczne, handl.-przem ystowe, dobroczynne, weteranów, szp ita le , Doktorzy 
wszech n. lek., Dentyści, Adwokaci, Inżynierzy, A rchitekci i Geometrowie, N otarynsze, Nauczyciele śpiewu, D zienniki, K asyna le lcze rzy , eterynarze, 
A kuszerki, b) Przem ysł, H andel i Rękodzieła. (W ykaz im ienny w porządku alfabetycznym ). — Groby królów  polskich na  W aw elu, wraz z planem 
i oznaczeniem  rozm ieszczenia trum ien. Groby zadłużonych na Skałce. — T ea tr krakow ski wraz z rozkładem  m iejsc. — T ea tr letni. u s ta ™  

K opalnie soli w W ieliczce. Opis wraz z klasam i ośw ietlenia. — T aryfa podatku akcyzowego dla m. Krakowa. -  Ogólna Część informacyjna: Przepisy pocztowe. Urzędy 
- - - - - - -  - • ’ • • r. , -ajowe, obwodowe i powiatowe w Galicyi, W. As. c-ras. i na

- -  - — Bukowinie.
stemplowe 

naleźytości
G alicyi i  na B ukowinie. Dynastye

dla doróżek w Krakowie. — Tram w ay, 
poczto 
Bukowinie,
Inżynierowie,
w Król. PolsL , _______________ ---------------  ,  . . . ------------------------------    , , , „„ _ . „ . .
stemplowych. R ozk ład  jazdy  n a  kolejach, w związku z Krakowem będących. U staw a o taryfie cłowej. Urzędy cłowe w Galicyi, wraz z podaniem
rodzin panujących. —" OzefccS literacka: Wł. L. Anczyc, wspom nienie pośm iertne z mowami pogrzebowemi X. kan. Polkow skiego, Dra E m ila  Szwarca, opisem pogrzebu i portretem  g .
B. M. Wolff, wspomnienie pośm iertne przez Ja n a  ze Śliw ina; z portretem  zm arłego. Poświęcenie  nowego gmachu Uniwersyteckiego w Krakowie, z dzeworytem. Ciocia Xantypa, powiesó przez E w e •
Koronacya Matki Boskiej, cudam i słynącej i Jublieusz Sobieskiego w  K rakow ie. Szczegółowy, um yślnie d la  Kalendarza opracowany opis ten z całego obchodu, obejm uje mowy 
Najprzew . ks. b iskupa D unajew skiego, M arszałka D ra Zyblikiewicza, D ra Zolla, D ra  W eigla, Prof. Łuszczkiewicza, D elegatów  włościan Polaków i Rusinów, ks. kan. Polkowskiego, D yr. M aciołowskiego, kazan ie  ks. 
kan. R ek to ra  P elczara . — Jub ileusz  Ja n a  M atejki. M ow y: H r. A rtura Potockiego, hr. St. Tarnowskiego, p. Tom kow icza, P iez . D ra M ajera, h r. Sczaw inskiego-B iochockiego, m argrab. Alf. R usconi, D ra  H ajdukie 
wicza. — 8pis wieńców złożonych na grobie króla Ja n a  I I I .  i darów wręczonych M istrzowi J. M atejce. D zew oryt przedstaw iający płaskorzeźbę d łuta P iusa  elonskiego. .

Jak o  p r e m i u m - do K alendarza dołącza się p o rtre t „IAN III. PÓD WIEDNIEM", rysunku  Juliusza K ossaka, a reprodukcyi zakładu artystyczno-drzew orytm czego A. Napierkowskiego w Krakowie.
K alendarz obejm uje 30 arkuszy ścisłego druku.

Cena egzemplarza 65 oentów.
Za nadesłaniem  naleźytości za przekazem  pocztowym K alendarz wraz z prem ią w y sy ła  się  odwrotną pocztą. — Główny skład i adm inistracya w D rukarni W ł. L. ^nczyca  i Sp. w Krakowie, ulica

k an o n icza  Nr. 9. ‘W  P P . Księgarzom  i Odsprzedającym  na prowincyę udziela się rab a t stosownie do umowy. E gzem plarze za gotowkę. • i • • i *. . * . . .
Również W ydaw nictw o przygotow ało pewna ilośó egzem plarzy, bardzo stosow nych na podarunki Now oroczne, na  pacierz welinowym (szamois) w pięcnej i osz ownej oprawie z wyciskami z o- 

conemi brzegam i po cenie 2 złr.

Powszechnie słynny Księgarnia D. E. Friedieina w Krakowie

0 1 e J $ l t F 8 Z U  KALENDARZY NA ROK 1884
Dolsticłi i zagranicznycR, powszedmycli i zawodowycR.z bardzo zastarzałej głuchoty, którą 

nabyłem przy oblężeniu Sebastopola. 
Dziś, dzięki temu środkowi, jakoby 
cudem odzyskałem zupełnie słuch, za 
co publicznie wypowiadam W. Panu 
moje podziękowanie i każdemu, który 
cierpi na głuchotę, polecam ten nie
oceniony środek. i66i 3-

Najobowiązańszy sługa  
KrowDo K siążę Jan v. Gintov.

O le je k  ten  wraz z podaniem sposobu uży- 
U  c ia  nabyó m ożna za przesłaniem  2'40 z ł r  
pod adresem: iuliuf  Graetz, Wien, Sechshaus, 
H auptstrasse 47.

Opłatnie i Darmo
wysyła najnowszą listę wyjść ma- [ 
jących tern na r. 1883  Rudolf 
Orlice, literat matematyki w W e- 
stend-Berlin. ió s s  2-3

Ukończony Uczeń gimnazyum 
warszawskiego, Polak, włada
jący biegle językiem rosyj

skim tak w mowie jak i w piśmie 
podejmuje się udzielania nauki te 
goż języka tudzież i innych przed
miotów, wykładanych w gimnazyum. 
Warunki bardzo przystępne. B liż
sza wiadomość pod lit. S. K. w 
Administracyi „Głaz. Krakowskiej.11

1609 17-?

W  niedzielę 16 gruduia 1883

! Nieodwołalnie Ostatnie Przedstawienie!
CYRK HERZOGA.

Dziś we środę dnia 12 grudnia o godzinie 
wieczór

N a d z w y c z a j n e  P rz e d s ta w ie n ie
z nowym programem

Po raz osta tn i: W Y Ś C I G I  D A M -J O -  
K E Y Ó W , wykonane przez 20 dam na na j
lepszych koniach wyścigowych i wyuczo
nych do przeskakiw ania przez najróżnorod
niejsze przeszkody, ja k o to : mury, płoty i 
rowy. S ą - to  wyścigi, w których śm iałość 
jeźdźców  " i jeźdźczyń ze sobą współzaw o
dniczą. — W ystęp now o-zaangażow anych  
członków trzech b rac i F ra te llin i — Mr. 
C harles G rant, w swych podziw ienia go- 
dnych produkcyach na potrójnym  drążku j 
(recku). — W ystęp panny Teresy S tark, j 
Miss Ada, Miss Rosa, Mr. Tom aso, Sign, j 
F ranconi, jak o też  wszystkich klownów. — | 
Bliższe szczegóły w afiszach. 1716

Ju tro  W ielkie Przedstaw ienie.

Almanach de Gotha — Taschenbuch der grłtflichen Hauser. 
Taschenbuch der freiherrlichen Hauser.

K t

Mariaceliskie krople żołądkowe.
Skutek M ariaeellskich kropli w następujących przy

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianowicie: Przy braku apety tu , cnchi ą- 
cym oddechu, słabości żołądka, w zdęciu, odbija
n iu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, paleniu 
zgag i, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
mocricm grom adzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od io -  
ładka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Cena jednej f laszeczk i 3 5  ctn .
O ! . ! • IB L r-aT Ł fc tó T tr: apteki: W  Redyk, 
O l W C i U j .  F . Gralewski, i E . Radler. A. Siedle
cki, E. Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniewski. 

BIAŁA apt. E rich  K eler, R eicherta  sp ad k ., Kolassa, Fuchs; BOCHNIA ap t F  
Reiss, A. F . P illa . BLAŻEJOW A apt. Roźejow ski; B R uD Y  apt. Ę. L iszka, A. 
Inlander, K u lak , E . Griinspan, W itoslaw ski i R ed er; RRZEZANY apt. J . 
H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO apt. W. Janoszek ; BRZOZÓW  apt. 
H alam a; BORYNIA apt. Doroźyński; BUDZANÓW  apt. D. Jasieńsk i; BRZE
SZCZE apt. Ślebaw ski; BOHORODACZNY apt. A. Mozollouez; BUSK apt. 
Z ahradnik; CHODOROW  apt. H. Dyskiewicz; CHRZANÓW  apt. B. Sporysz; 
DO LIN A apt. H. W eiz ; DROHOBYCZ apt. H. B lum enfeld; DOBCZYCE apt.

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

•w rezerwie
ubranie kom pletne, składające się z płaszcza, 
surduta, bluzy, spodni, szabli, porteópś, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, kraw atki, sześć 
kołnierzyków  i dwu par rękaw iczek tylko

144: złr. w. a.
Przy obstalunku wyżej nad 10 zlr. opu

szczamy 6 X -  — O bstalunki z prowincyi u- 
skuteczniam y za nadesłaniem  m iary centi- 
metrowej i odpowiedniego zadatku, 

l Za przepisow y wyrób i dobry m ateryał 
ręczymy 1678 14-

Schulz & Stachowicz
kraw cy 13 i 93 pułku piechoty.

w Krakowie ulica św . Anny 5.
M i

g s m s

apt. C zerski; JA R O SŁA W  apt. W  Rohm i W isłocki; JA SŁO  apt. R. Palch ; 
JE Z IE R N A  apt. J . Czem eryński; JORDANOW  apt. Edw. Baelmer; JE Z U PO L  
Alex. M ozolowski; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i apt.^ Steuzcl; KRYSTY- 
NOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. P icpes; KAŃCZUGA apt. H eger; 
•KRAKOWIEC apt. W . Kom orowski; KDTTY apt. A. Z agajew ski; KOMARNO 
apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. II. N itrib itt; K U LIK ÓW  apt. D adlec; K O L 
BUSZOW A apt. B uczek; L IP N IK  apt. A. Fuchs; L1SK0 apt. F . Moszczewski; 
LW Ó W , ap tek i: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P . J ikolaseh, Ju l. 
Nohtik, J . P iepes i Z. R ącker, S k lep ińsk i; M IELEC  apt. Pawlikowski; 

IILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Sehalboth ; MONA STER ZYSKA 
*. G abryś; N IEPO ŁO M IC E apt. Tie.hy; NOWY-SĄCZ apt. R. Jakubow ski,

Sw italski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZDÓŁ apt. E. K ornberger; 
RZESZÓW  apt. A. K alinow ski; SĄD. W ISZNIA apt. W łodzim irski; SNIATYN 
apt. T. Niemczewski; SK OLE aptekarz Lechowski; SAMBOR aptekarz J . 
Aleksiawicz; SĘDZISZÓW  aptekarz M izerski; SOKAL apt. E . W ysoczański; 
SOKOŁÓW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  apt. J . M acura, A. Amirowicz 
i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
apt. W . H einz; SZCZUCIN apt. A. M asłowski; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J . Keid, W ęgrzynow ski; TARNOPOL apt. Fr. Jam rogiew icz i H. K ahane; 
TŁUMACZ apt. ,W. Szankowski; TYCZYN apt. R oźejowski; UHNOW  apt. M. 
Dom ain. W AREŻ B. K rzyw obtocki; W OJN ICZ W. Nodzyński; W INNIKI apt. 
T, v. B rz e sk i; W lL L A M O W IC E  apt. Schneider; W IZNITZ apt. D. Chalbazani 
i apt. I. L u w isch ; ZAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski; ZBARAZ apt. E . K ru h , 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowicz ; ZŁOCZÓW  apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN 
apt. K. Kam ienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ZURAW NO apt. 
J . T om aszew ski; ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz; ŻYW IEC apt. E . B lum enthal, 
apt. H rdliozka i ap t. T ro jan  Główny skład  przesyłki w aptece pod „Aniołem 

K a r o l a  3 E ? r n t l e g o  w Krom ieryżu. r~, 1408 '.-15

W INA W Ę G IE R S K IE  : 
Czysto jw in a7 n a tu ra ln e  z w ła 

snych  w inn ic , w ysyłam  
w b a ry łk ach  n a  p róbę po 4 li
try  w raz  z b a ry łk ą  l franco  do 

k aż d e j s tao y l pocztow ej. 
A uslese, czerw one, n a t. s łodk ie 
po z łr. 4 Czerw one lub b ia łe  w in a  
A ustich  po  z łr  2’80. Czerw one 
lub  b ia łe  w in a  d ese r, po złr. 2*20. 
W ino  sto łow e po złr. 1*80- Ś li

w ow icę (w ystałą) po złr. 3*20.
E D . R IT T IN G E R , w łaści
c iel w inn ic  w W erachetz^J 

(Południowe W ęgry).

!!W ażne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa

n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia ,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej to a 
lety po cenach  najum iarkowańszych; wszel
kie zam ówienia na prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam  za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien według najnow szej me
tody. Zam iejscow e P a n ie  i P anny , życzą- 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u  m nie  za  um ów ioną cenę 
stó ł i stancyę. Z u szanow an iem

J. W ójcicka, 1120 4 i
K raków , u lica  Szew ska, N r. 4, I  p ię tro  

w schody frontow e.

Płótno ling.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w sk u t-k  

chem icznego b lichow an ia) spow odo
w ała  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trzy 
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańsze j o 60 
p ro cea t. P łó tno  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m ate ry ą  na  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizn y . N asz znak  
je s t  u rzędow o ochronionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostan ie  sądow nie u k a 
ranym . P łó tn o  K ing sp rz ed a je  nasz 
p o d p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d łu gośc i n a  ka leso n y  i b ie 
liznę  b a rd zo  trw a łą  . z łr . 7-— 

1 sz tu k ę  88 centym , szerok . 
na  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam sk ie , w sze lk ie  g a 
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „ 8-50

1 sz tu k ę  175 centym , szerok.
15 m etr. d łu gośc i na 6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra 
de ł bez szw u • • • ■ „ 1180

1 sz tu k ę  195 centym , szerok . 
na  w ło sk ie  łó żk a  . . . „ 12-80
Celem p rzekonania  się o gatun

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
w szy stk ich  gatunków. 1582 18-

M Beyer i Sp.
w  K r a ł t o w i e ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
naprzeciw  kościoła P anny  Maryi

Odznaczone 5  m e  d a  la in  i zn  sługi i 
listem pochwalnym

ATRAMENT
czarny kampeszowy

powszechnie uznany za najlepszy.
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 Ci*ut., 

w większych ilościach litr 50 centów, 
oraz

wszelkie  inne atramenta,
i f a rb y  do s tę p li w  ró ż . ko lo rach

flaszeczki po 15 ct.

CZERNIAŁO GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwia — nie- 
dość, źe daje prześliczny, trw ały  po
łysk  i przyjem ną w oń, lecz przede- 
wszystkiem skórę miękezy i powiększa 
wytrwałość. Pudełko po 10, 20, 30, 
50 cnt., przy większych ilościach kilo 

po 60 ct. —  wynalazku:

j. IHNATOWICZA
mag. farm acyi i chem ika sądów, 

we Lw ow ie, u lica K o p e rn ik a , L . 3. 
| F ilia  w Krakow ie: Sukiennice L. 20. 

1600 6-?

to re  p i e n i l i  i nap. wartość.
Krak4w,dni:i 12 grudnia

Ruble pap. za 100 rs. .
Marki niem. za 100 march . . . .  
Franki za 100 fr, . . . . . .
Półimperyal ros.............................................
Dukat w a ż n y ...............................................
Kabel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
4 X  L. zast. T. kred ziems. 100 złr.
4 *  „ ,  .  ‘ t era- 100 rirŁ
5 X  n r  n n r
6X L- hiP- 100 *, r ...............................
&X  L. hip. z \ 0 X  prem. 100 złr.
&X  L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
&X  1* włościan, z dywid. 100 złr.

„ » a WO złr.
51̂  X  Z. kred. Krak 36 lat zwr.
6 *  t r r 36 lat zwr.
I X  n r  r 18 lat zwr.

r  r  "  2 0  l a t  z w r *
Akcye kolei Karola Ludwika 210 zlr. 

n Lwow.-Czerniow. 200 złr.
" banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

I«gy m. Krakowa 20 złr. . .
m. Stanisławowa 20 złr. .

4 *  L. zast. Król. Polak. 100 rubli 
L H k w i d  .  ____________ , . v ,  „ - 1 ,1 ;

o S

płacą żądają

116 25 117 2 -i
58 50 59 50
47 50 48 60

3 70 9 90
6 60 5 8
1 50 1 7C

98 100
89 — 91 —
86 — 88 —
97 50 99 59

101 _ 103 —
100 _ 102 _
97 -- 99 —

100 ICO 20
86 — 89 —
98 _ 100 —

101 25 102 75
too 50 102 50
104 _ 106
287 —290 —
167 _ 169 -
■287 — 292 -

19 21 _
21 50 24 —
98 — 100 _
S7 89

płacą żądają

W iedeń, d n ia  8 grudnia.

Obiiffi długu państwa.

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr. 79 15 79 8®
t '2  X  ,  sreb rna  100 złr. . 79 65 79 70

, złota 100 złr. , 93 50 98 65
i X  r  PaP- 10® z ^r - 93 85 94 —
i X  „ złota w igierska 100 złr. 87 55 87 70
5 X  „ papierowi 100 złr. 85 20 85 30
a \  r  węg. (O stbahn) 1 0 *  pod. 96 75 97 —

Akcye bankowe.

Anglo-austr. . . . . . 120 złr. 107 _ 107 50
B o d e n -C re d it ........................... 200 n 211 — 211 60
Kredyt, dla h. i. p. 140 n 282 10 182 40
K redyt, węg.......................... 200 r> 280 — 280 50
Niższo A ustr................................ 600 n 845 — 855 —
Hipoteczne galic........................ 200 r — — — —
Austro-w ęgierskie . . . . 500 » 836 — 838 —
U n i o n b a n k ............................ 100 n 106 75 107 —
V e rk e l i r b a n k ............................ 140 n 146 _ 146 50
B ankverein  . . . . . 100 n 103 40 103 70
L f tn d e r b a n k ............................ 200 V 107 60 108 —

Akcye kolei,

Albrechta ............................ 200 złr. __ __ — —
Alfdldzkie . . . . . 200 fi 166 — 166 50
E l ż b i e t y ............................ 210 « 224 — 224 50
F erdynanda półn. . . 1000 n 2450 2455
Franc. Józefa . . . . 200 n •201 50 201 75
Mor-wnko-Uę-lftaks 900 24 25 25 —

Lwowsko-czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachod. . 200 „
Południow o „ . . 200 „
Tram w aj. . . . 200 „
W ęg.-galic...........................  200 „
W ęg. półn.- wschód. . 200 „
W ęg. zachód.....................  400 „

Listy zastawne.

Bodencredit , . • • 100 złr.
b %  n 33 la t . . 100 „
5 X  Austro-węgierskie .

Obligi pierwszeństwa.

Albrechta . . . 300 złr. ar za too
AlfSldzkie . . 200 „ „
Gratzkoflaeh. . . 1 6 0  „
E lżb ie ty  . 600 m arek z i  200 mrk. 

„ 400 „ za 5.00 mrk.
Ford. półn............................................  „

-  1872 , , 300 zlr. sr; za 100
„ 1876 , . 100 zlr. sr. „

Gal. Kar. Lud. 1881 3'J0 złr. ar. za 100 
Lwow.-Czern. 1885 300 „ „

„ 1867 300
„ 1868 300
„ 1872 300

Rudolfa . . . .  300 r
,  1869 300

187? 300
i „ O i,tin o -— 8  — I - ■ - “  >'■

płacą

168 — 
184 50 
139 60 
216 50 
159 — 
145 — 
163 75

3 -
100 75

96 75
97 75 
39 50

żądają

168 50 
185 -  
140 — 
217 
159 60 
145 25 
164 25

101 75

97 25
98 25

101 50
102 80! U 3 20 
104 501105 2 
104 5‘ ItOó
107 — 
104 76
98 7( 
95 75
99 7ć 
95 50 
94 40

100 30 
100 20 
i 00 20 
91 80

107 50 
105 2- 

98 90
96 25 

100 -  

96 -  
94 80 

100 60 
100 5- 
100 50 
92 —

/ tpisry loteryjne.
3%  : odoneredit . . . •
4 *  O  ...........................
3 *  Serbskie . •

Tureckie ,
6 1' Reg- Dunaju .
4.Y Żeglugi D unaju . . .
4 % T r y e s t ...........................
\%  T r y e s t ...........................
i ' x  1854 Losy . . . .
4 V I860 Losy . . . .

Losy 180' ! . . . . .
Losy czerwonego Krzyża węg
W ęgierskie . . . .
M. W iednia .
K re d y to w e ...........................
F la ry
M. lusbruku 
Keglowica .
M. Krakowa 
JJ. Lulilany 
M. Budy 
Pa!fj
Czerwonego Krzyża . . .
R u d o l f a ..................................
S a l m .........................................
M S a lz b u rg u ...........................
8t. Genois ...........................
M. Stanisławów*. .
W a ld s te in ............................
Wiud h  ...........................
L o s v  n i v r t n - ” " V  ■ '. .d o r  n e e d

p/aeą żądają

1 DO złr. 97 50 98
100 r. 110 10 110 40
100 fr. 29 26 29 £0
400 p 20 25 20 60
100 z łr 115 75 116 26
100 r 109 75 110 24
100 126 ___ 127 —
60 64 50 65 —

250 121 — —
500 110 ___ 141 —
100 167 25 167 50
ioo 166 _ 167 —

— 6 30 6 50
100 114 _ _ 114 40
100 124 40 (24 70
100 172 60 173 —

40 37 ___ 37 65
20 21 21 50
10 17 60 18 60
20 19 — 20 —
20 23 — 24 —
-40 35 60 36 60
40 36 — 36 50
10 U 90 12 20
10 19 — 19 60
40 61 — 52 —
20 22 8" 83 20
40 n 43 75 49 25
20 r 2 ' 50 24 —

20, * 27 26 27 75
■•-(» * 30 — 37 —

d 21 — 23 —

Druk W Ł  X-*. Ancz-ycii i ki.


